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Ha dzień Popielcowy.

J a k że  to uroczyście brzmią nam  znowu
dzwony!

Skończył się czas wesoły uciech k a rn a ­
wału:

W progi kościołów Pańskich dąży lud
skruszony

Na modlitwę pokutną, po pustych dniach
szału.

Każdy schylony kornie, w proch uderza
czołem

I w żywota tajniki myślą się zacieka,
Kiedy kapłan  na głowę sypiąc mu popiołem, 
Mówi mu o nicości i końcu człowieka.
O! niech z nas  dzisiaj każdy myśl swą na

to zwróci,
D okąd go doprowadzi raz  obrana  droga; 
Że co z prochu powstało, to w proch się

obróci,
A co z ducha i wiary, powstanie u Boga.

Niech pomni, że Chrystusa trzymając się
wiernie,

D la  cierpień nie rzucając  świętych ścieżek
cnoty,

Jako  Boski mistrz jego przez krzyż, ból i
ciernie

Przejdzie do wiecznej chwały do stóp swej
Golgoty.

T ak  święty zakon ojców chowając po p ro ­
stu,

Usterki swego życia opłaku jąc  szczerze, 
Zatopieni w modlitwie w dniach W ielkie­

go postu,
Rozmyślajmy o krwawej Chrystusa ofie­

rze.
Posypm y nasze głowy pokuty popiołem, 
Niech myśl nasza  nad ziemię modlitwą wy­

buja,
Nim nadejdzie dzień wielki gdzie znów

wraz z kościołem 
Zanucimy radośnie święte: Alleluja!
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Garderobiana.

Dziewczyna, o której tu mówić chcemy, 
była  córką  w łościańską, w ychow aną w wie­
rze i cnotach przodków swoich. Cnót tych 
w całern życiu strzegła i była  żyjącym ich o 
brązem. Dzieckiem jeszcze utraciwszy rodzi­
ców, jako  sierota przy ję tą  była do klasztoru 
Sgo Ducha PP. Benedyktynek w Sandomierzu, 
gdzie obok nauki odebra ła  nadto zasady 
prawdziwej pobożności.

Doszedłszy lat, w których, jak  to mówią, 
w świat się wychodzi, M aryanna, bo takie 
było imię owej dziewczyny, powróciła  do r o ­
dzinnej wioski; lecz zostawszy bez przytułku 
i utrzymania, zniewoloną była  przyjąć obo­
wiązki panny służącej u baronowej Czarnodul- 
skiej,sąsiednich dóbr właścicielki. Biedna siero­
ta  długo się wprzód nad tern namyślała, bo 
służba  u tej pani, cierpkiej i porywczej, nie 
m iała  powabu, a  oprócz tego M aryanna ba­
ł a  się zgrai dw oraków  i dworek, których 
zepsucie było znane na okolicę. Zniewolona 
przecież biedą i koniecznością przy ję ła  miej­
sce panny służącej u owej głośnej z kapry 
sów i dziwactwa baronowej.

W ziąwszy tedy błogosławieństwo od miej­
scowego proboszcza, pożegnała nad w ieczo­
rem  rodzinną wioskę i poszła smutna i zadu 
m ana  przez lasek, za którym ciągnęło się 
dziedzictwo baronowej.

Chód ciężki i powolny podeszłej wieśniacz* 
ki idącej gościńcem, przerw ał jej zadumanie.

— Jak  się masz Marysiu! odezw ała  się 
przechodząca do naszej podróżnej; a dokądże 
to idziesz tak późno?

—  Do pałacu , odrzekła  m łoda wieśniacz­
ka, z uśmiechem, w którym dostrzedz mogłeś 
jakiś cień stnętności.

—  Zgubionaś... J a k  to, ty masz służyć i u 
baronowej? chyba, że chcesz na tej ziemi od ­
być pokutę czyscową?

— Niestety! westchnęła Marynia, ocierając 
ukradkiem łzę, co jej z ócz zbiegała.

— A przecież to ta pani to istotne piekło, 
zgraja zaś jej dworusów, to urwisy od Bożej- 
męki! A i m arszałek  dworu sam niewiele 
lepszy. Czyś ty się dobrze nad  tern zastano­
wiła moje dziecko?

—- Tak, niestety, moja Tereso! ale cóż mam 
począć?., nie mam rodziców, nie mam nikogo 
od czasu, jak  owa nieszczęsna cholera... tu 
biedna dziewczyna zaszlochała głośno.

— To praw da, rzek ła  staruszka rozrze­
wniona. A może też tylko złe języki tak  ob- 
gadały  tę panią?., toć to ona, jak  wieść niesie, 
nie byw a nigdy w kościele, nie zna postów, 
a  biednego odpraw ia z niczem, żegnając tyl­
ko wyrazem: Niech Bóg opatrzy!

— Ach! Boże, od kogo ty wiesz o tern mo 
ja  Tereso?

—  Od wszystkich ludzi. Od powrotu swe­
go baronowa już odmieniła dwie kucharki, 
a ty będziesz już czwartą jej panną  służącą... 
a  tu dopiero pó ł roku temu niecałe!

— Postaram się moja droga, spodobać się 
pani mojej i dołożę tyle cierpliwości, łag o ­
dności i tyle gorliwości w służbie, że może 
tego i dokażę.

— Niech ci Bóg w tern dopomaga!
Tak rozmawiając, wyszły obie z lasku, 

skąd już już widać było okazały  pałac. Ma­
rynia pożegnała  sw ą towarzyszkę, k tóra d łu ­
go za nią pa trzała , aż nareszcie pokiwawszy 
głową, puściła się dalej w swa drogę.

M arynia s tawiła się przed marszałkiem 
dworu; był to starzec  pochmurny i sk rz .w io  
ny, a m iał wielką powagę w domu b a rono ­
w ej— wprowadził tu sierotę p. Jan, lokaj w 
bogatej liberyi, znać z miny frant.

—  A! to ty dziewczyno, rzekł m arszałek .
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przy bywasz w sam ą porę, w łaśnie wypędzam 
twoję poprzedniczkę. Hm! wydajesz mi się 
młodziutkiem idelikatnem  stworzeniem, służ­
ba u mojej pani jest ciężką!., trzeba tu i nie 
do spać często, a nie ma rozrywek! Boję się, 
ze *u niedługo zagrzejesz moje dziecię.

Robić będę wszystko, co w mojej mocy, 
odrzekła  biedna dziewczyna, i łzy pociekły 
•)ej z oczu.

Lokaj już nam znany rzucił na  sierotę 
wzrokiem pro tek to ra  i przemówił: nie strasz 
P&n tej biednej dziewczyny.

—  A to co do ciebie należy? zaw ołał  ży­
wo urażony starzec; nie k ładź palca  pomię­
dzy drzwi, bo ci go przytną. Kiedy już od 
szedł tamten, m arszałe j m ówił dalej:

— Jesteś có rką  uczciwych rodziców, jak  
on mówiono.

—* Tak, ale panie! już ich nie mam; Bóg 
ich pow oła ł  do chwały  swojej.

—  Bóg ich zabra ł  do swojej chwały? wi- 
dzę, że jesteś nabożnisią, nie wiem, czy to się 
oiej pani spodoba.

Po tej rozmowie przedstawiono Marynię 
samej baronowej. Była to kobieta wysoka, 
trzym ająca  się prosto, i chuda jak  szczapa, a 
dotego dziwaczna, z ła  i znudzona życiem, 
^mierzyła ona wzrokiem od stóp do głów  bie­
dną i d rżącą  dziewczynę, i zapy ta ła  sucho:

— A umiesz czytać?
Gdy n a  to o d e b ra ła  odpowiedź po tw ier­

dzającą, k a z a ła  usiąść Maryni na  bliskiem 
krzesełku, i dawszy jej gazetę, rzekła:

—  Czytaj mała!
Marynia p rzeczytała  płynnie i zrozumiale.
— To dobrze, to dobrze, głos masz p rzy­

jemny, będzie mię ła tw o  usypiał. Idź, złóż 
swe rzeczy w pokoju, k tóry  ci marszałek, 
Wskaże, a  po kolacyi przyjdź tutaj do mnie.

Służba miejscowa, za ukazaniem się Mary­
ni, ciekawie og ląda ła  i w ypytyw ała  nowo 
Przybyłą.

Jan, ów lokaj, który Marynię pierwszy 
przyprowadził przed m arszałka, poda ł jej 
krzesło, a  sam rozsiad ł się w wygodnym fo­
telu i zatopił w jakiejś książce, k tóra zajęła 
ca łą  uw agę jego lokajskiej mości. Ogrodnik 
Srał w karty  ze stangretem, a  gospodyni na­
dymając się j a k  p a w ’ w swej sukni jedw a­

bnej, rozpow iada ła  o jakimś bardzo głośnym 
baliku i strojach, jakie tam widziała.

M arynia , k tóra  nic nie rozum iała  tych 
zwyczajów i pretensyj przedpokojowych, wy 
ję ła  swoję robotkę i zaczęła  haftować przy 
jednej świeczce.

Jakaś  m łoda dziewczyna przysunęła  d ru ­
gą świeczkę Maryni.

— Dziękuję ci panno Różo!
Jan podniósł głowy i szepnął:
— Maryniu, to nie jest panna Róża... panna  

to co innego; nie trzeba szastać  tak tytułami.
— A jakże  mam mówić? z a p y ta ła  Mary 

nia.
—  Jak?.. Róziu!
— Róziu, zaw o ła ła  Marynia, i zaledwie 

śmiech mimowolny stłumić w sobie zdołała.
Zawołano do stołu. M arynia swoim, zw y­

czajem odm ówiła modlitwę przed jedzeniem. 
Lokaje spojrzeli po sobie szyderczo.

- -  Moja panno, odezw ał się zpomiędzy 
nich Jan, teraz widzę, żeś ze wsi. U nas tego 
się nie robi, tu inna moda.

—  Ależ mój panie, rzek ła  nieśmiało M ary­
nia, dlaczegóż ja  nie mam westchnąć do tej 
Opatrzności, k tóra  mi daje chleb codzienny?

B yłoby to niegodnie, mówiła dalej sierota, 
unosząc się coraz więcej, odbierać codzieó 
nowe dobrodziejstwa i być za nie niewdzię­
czną!

—  Może panna  pozwolisz ddko pulardy, 
rzekł w odpowiedzi na to lokaj.

— Dziękuję, odparła  Marynia.
— Ale jest wyborną; panna  jad ła ś  tylko 

trochę jarzynek.
— Bo dzisiaj jest wigilia i post, odpowie­

działa z prostotą zagabnięta.
— A! wybaczysz panna, odezw ała  się go­

spodyni, pękając ze śmiechu
— To praw dziw a nabożnisia, odezwał się 

grubym głosem stangret.
— Biedne dziewczę, jakiś kaznodzieja 

wiejski zrobił z niej świętoszkę, dorzucił Jan , 
ów wielki lokaj w liberyi, spoglądając n a s ię  
rotę okiem pełnem politowania.

W tern usłyszano dzwonek baronowej.
— Dobranoc moja świętoszko, rzek ła  z 

szyderstwem gospodyni.
— Nie zapomnij o mnie w swym pacierzu, 

dodał stangret.
— Z całem sercem, od rzek ła  Marynia,
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uśmiechając się s łodko, sądzę, ze to nie bę­
dzie zbytecznem.

— Ta m ała  żartuje z ciebie, p rzerw ał Jan.
Stangret zrobił minę pogardliw ą i ruszył

ramionami.

Pani baronow a d a ła  się rozbierać długo 
swej pannie, a gdy juz b y ła  w łóżku, k a z a ła  
jej wziąć książkę, mówiąc:

— Będziesz ciągle czytała , nie przestając, 
chociaż zasnę; ten ciągły dźwięk przedłuża 
mi sen, służy za  opium.

Już trzecia po północy wybiła, a  biedna 
sierota czyta ła  jeszcze. Już też był dzień, gdy 
wyszła z sypialni baronowej i bez sił p a d ła  na 
łóżko. Zaledwie przespała  *2 godziny, kiedy 
dzwonek baronowej nielitościwie ją  zbudził. 
Baronow a, wielka am atorka  botaniki (nauka
0 kwiatach i roślinach) chciała  zbierać z ioła 
w swym ogrodzie ze wschodem słońca. Szła  
za nią b iedna Marynia z oczami zaledwie o- 
twartemi, dźwigając n a  ręku dużą pudlicę, by 
się nie zam oczyła  po rannej rosie. Pow róci­
wszy z tej wyprawy, baronow a s iad ła  do for­
tepianu, a M arynia stojąc za fotelem, czesała 
jej włosy. Ćwiczenia te muzyczne trw ały  dwie 
godziny; poczem baronow a wsiadła  do powozu
1 wyjechała, zaleciwszy swej pannie napraw ę 
jakiejś woalki koronkowej, do której szcze­
gólną wagę przywięzywała. Zostawiona sa ­
mej sobie Marynia kilka razy m ało  nie za­
snę ła  nad robotą, i gdy się jej już  oczy na­
praw dę  kleiły, w szedł pan Jan  i siadując, 
rzekł poufale:

—  A cóż panno M aryanno, kontentaś ze 
służby?

Dziewczyna westchnęła głęboko, nic nie 
odpowiedziawszy, bo k łam ać nie umiała.

— Baronowa, mówił lokaj popraw iając 
włosów w pysznem lustrze weneckiem, ba­
ronowa jest to stara w aryatka, k tóra  szaleje 
napraw dę, i w ar ta  gościny u Bonifratrów. Co 
mówisz panna na to szaleństwo, że sobie 
czytać każe, kiedy sam a śpi? Oknem uciekać 
od takiej waryatki!

To zuchwalstwo s łuża lca  raziło uszy bie­
dnej dziewczyny, której sumienie mówiło, jak 
jest niegodnem złorzeczyć ludziom, których 
się chleb zjada.

— Mów otwarcie, panno Maryanno, rzekł 
lokaj, podziwiając się ciągle w lusterku; czyś

widziała kiedy koWetę dziwaczniejszą, b a r ­
dziej w ym agającą  i nieznośniejszą jak  nasza 
pani?

—  Ja  tu jestem po to, aby jej służyć, nie 
zaś, aby ją  sądzić, odpowiedziała zimno za­
pytana.

— Ha, coś to panna ładnego robisz? zapy­
ta ł  fanfaron, poznawszy pismo nosem.

— A  tak, pracuję, o dpa r ła  dziewczyna; 
czyż nie powinnam pracow ać, alboż mi za to 
nie płacą?

—  Oj, dziecko, dziecko! z a w o ła ł  p. Jan, 
zanosząc się od śmiechu; widać, żeś ze wsi... 
Dobre to wtenczas, gdy ta s ta ra  czarownica 
patrzy, ale teraz to prawdziwa niedorze 
czność!

Może panna jesteś ciekawa przeczytać? 
mam piękny, nowy roinansik.

—  Ja  nie znam takich książek.
—  Jak to ,  a cóż panna  czytujesz?
— Żywoty ŚŚ. pańskich i książki, k tóre 

ucząc rozrywkę uczciwą dają.
- -  Stangret m ia łra c y ą ; to  p raw dziw a św ię ­

toszka, rzekł do siebie lokaj, i wykręciwszy 
się na pięcie, pożegnał Marynię.

Ależ.oto weszła zaraz  kucharka .
—  Przeklęte domisko! w oła ła  kucharka , 

siadając  na ław ie, ach! gdyby nie złotko!
—  Co ci to kochana? zapytała  Marynia.
—  Co? odrzekła  rozgniewana kucharka. 

Oto mdleję, upadam  ze zmęczenia. Czyż nie 
muszę codzień gotować pięciu śniadań: her­
batę dla pani, czekoladę dla p a n a  Jana ,  bef­
sztyk dla stangreta, kotlety dla m arszałka, 
kawę dla gospodyni i t. d. Ach1, to okropne!

—  Ja  ci umniejszę p racy ,m oja  droga: zjem, 
co mi podasz.

—  To się nie godzi, mówiła kucharka  z 
pewnym gestem wspaniałomyślności. P anna  
tu więcej znaczysz, jak  wszyscy, wyjąwszy 
m arszałka, tego starego dziwaka.

—  Franciszko! Franciszko! a  gdziesz ty się 
podziewasz? w o ła ła  gospodyni, k tóra  tu te ­
raz nadeszła. Potrzebuję kolacyi więcej w y­
kwintnej; przyjmuję bowiem dzisiaj gości w 
mym pokoju; będzie i p. Jan . Sądzę, że i ty 
panno M aryanno nie odmówisz mi wizyty, 
m ów iła  do garderobianny, gdy już kucharki 
nie było.

—  Bardzo dziękuję pani, rzek ła  Marynia 
zaam barasow ana; s łużba zatrzymuje mię przy
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mojej pani- pani wiesz, ze moje czytanie prze 
dłużą się późno w noc.

— Wrzuć  opium do napoju, którego ba ro ­
nowa wieczór używa,  p rze rwała  gospodyni.

— Nie zrobię tego, odrzekła  g a rdero ­
biana.

— Dziecko jesteś, inni to robią bez n a j­
mniejszego skrupułu i dobrze im z tern.

— Sumienie moje wyrzucałoby mi to całe 
życie, mówiła sierota z żywością.

— Sumienie? powtórzyła  z szyderstwem 
gospodyni... ach! prawda, zapom niałam , żeś 
panna jest świętą!— ale przynajmniej zacho- 
ehowasz to przy sobie?

—  Zrobię, co do mnie należy; ale gdyby 
się to pow tarzać miało, ostrzegę panią i m ar­
szałka.

— Zrób to m a ła  jaszczurko, spróbuj.
— Ja ciebie się mniej lękam niż grzechu.
— Poczekaj; mam ja  glos u m arszałka!

(D okończenie n astąp i).

pijawkach.
I.

Pod wielu względami ciekawe to bardzo 
żyjątka te pijawki; że pożyteczne, niema 
Wątpliwości. W ostatnich mianowicie czasach 
przekonano się, że niczem nie dadzą  się w 
wielu razach zastąpić. Przytem wszystkiem 
cena pijawek staje się coraz wyższą. Zbiera­
nie ich po miejscach dzikich, zaniedbanych 
wyczerpuje z każdym dniem miliony sztuk. 
W  wielu krajach wcale ich niema, z odle­
głych nieraz okolic przychodzi je  sprowadzać. 
Hodują się więc umyślnie, i niejeden skrzę­
tny gospodarz do pięknego za pośrednictwem 
chowu pijawek doszedł już mająteczku. D la­
tego chcę tu pomówić nieco o tych użytecz­
nych żyjątkach.

Trzy są główne gatunki pijawek, które 
niogą stanowić przedmiot hodowli i handlu, i 
te są następujące:

1. Pijaw ka zielona, czyli lekarska właściwa.
2. Pijawka sza ra , także lekarska mniej 

dobra.
3. Pijawka ciemna i  czarna, zwana pospoli­

cie końską, dzika, zjadliwa wcale niepoży- 
teczna.

• Jest jeszcze gatunek pijawki czerwono na- 
\krapianej, żyjącej w Sardynii we W łoszech i 
w Afryce, w okolicach górzystych, dla n a ­
szego klimatu zupełnie niestosowny, d late­
go też go pomijam.

Pijaw ka dobrego gatunku powinna być d łu ­
ga i spłaszczona. Skóra  na niej przedstaw ia 
się bardzo podobną do aksamitu.

D o b rą  i zdrow ą pijawkę łatwo poznać po 
ruchliwości i pewności jej poruszeń, jakoteż 
po sposobie, w jak i  się obrączki czyli p ier­
ścienie przykrywają: im bardziej zwija się w 
kłębek, tern jes t  silniejszą.

Wszystkie pijawki, jakie w  handlu się znaj­
dują, pochodzą z błot Węgier, Sardynii, Szwaj- 
earyi, Rossyi, Polski, Ziemi Wołoskiej, Gre- 
cyi, Egiptu, Tyrolu i niektórych okolic F ran-  
cyi, gdzie w dzikim znajdują się stanie. Dzi­
siaj b ło ta  te mianowicie we Francyi zostały 
osuszone, dlatego okazał  się brak  pijawek i 
cena ich się podniosła.

Najwłaściwszym tych istot pokarmem jest 
krew świeżo ze zwierząt wyssana, mianowi­
cie też krew ciepła. Lecz doświadczenie p rz e ­
konało, że i inne robaki, końskie pijawki, oraz 
żaby i t. p. w wodach żyjące stworzenia, s ta ­
nowić mogą pozy wienie dla pijawek lekarskich. 
Nakoniec mogą się pijawki żywić pokarmem 
roślinnym, lecz to tylko w wielkiej biedzie. 
Pijawki nadzwyczaj powoli trawią. Raz się 
najadłszy, m ogą żyć bez przyjm owania no­
wego pokarm u k ilka  riawet miesięcy.- Przy 
hodowaniu pijawek karmi się je zwykle dw a 
razy do roku, to jest na wiosnę i przed sa ­
mą zimą; naturalnie, gdy można częściej, tym 
lepiej. Hodownicy gospodarni, trzymający pi­
jawki w oddzielnych sadzaw kach  lub stawach, 
dla żywienia ich wprow adzają  do wody sta­
re i zużyte oraz okaleczałe  konie, muły, osły, 
nawet w oły  zdechlaki i krowy. Często też 
żywią pijawki krwią ciepłą, prosto ze szlach- 
tuza otrzymywaną. Tę krew, od tw arogu od­
dzieloną zawiązują w osobnych workach i 
tam dopiero do niej pijawki przysądzają. 
W niektórych okolicach, mianowicie we F ra n ­
cyi (koło miasta Bordo)  na wielką skalę pro­
w adzą hodowlę pijawek, handel też obficie 
dla nich dostarcza starych koni i t. p. bydląt.

W  innych miejscach umyślnie żaby łow ią  
i do sadzaw ek pijawczanych wrzucają, i w 
tym celu tak  owe sadzawki są urządzone, że
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żaby nie mogą się z nich wydostać; m ają  bo­
wiem te  sadzawki p rostopad łe  z desek, lub 
też i z muru wybudowane brzegi czyli ściany. 
Żabka raz się do nich dostawszy, staje się 
niechybnie pas tw ą  dla chciwie na nią rzucają 
cych się pijawe'-.

Szybkoby się rozm nażały pijawki, gdyby 
nie miały strasznych nieprzyjaciół, na każdym 
n a  nie czychąjących kroku. Wymienię wam 
tu ich wszystkich, oraz podam niektóre środ­
ki zaradcze.

Tak nazw any suseł czyli kretomysz, zwie 
rzątko szczurowate, jest pierwszym nieprzy­
jacielem pijawek. Zwierzę to, pomimo nazwy 
swojej różniące się mocno od właściwych 
krętów i myszy, jest bardzo male, i ła two u- 
chodzi naszej baczności, poszukiwań i pogo 
ni. Obecność jego objawia się wszędzie 
przez odór piżmowy, jemu tylko właściwy. 
Okropnie morduje pijawki i unosi ich kad łu  
by do jam, w których  je na zapas gromadzi. 
Tysiące nieraz p ijawek można w takich j a ­
mach znajdować. Najlepszym środkiem za­
bezpieczenia się od niego są  żelazka, łapki 
lub też ponęta zatruta fosforem.

Drugim z rzędu nieprzyjacielem jest szczur 
wodny , który chociaż nie jada  pijawek, jakto 
mylnie niektórzy dotąd mniemali, wszelako 
hodownikom w yśw iadcza tysiączne szkody, 
kopiąc dziury i podziemne jam y, do których 
pijawki wchodzą dla pozostawiania w nich 
płodu. Strzelba, ciasto fosforem zaprawne 
i rozmaite inne środki fnp. uk ładane  psy, 
oraz tęgie koty) prędko mogą się przyczy­
nić do oczyszczenia stawów od tych w ro­
gów. Do tej kategoryi należy i kret zw y­
czajny.

Jeż także jest nieprzyjacielem pijawek i to 
bardzo  podstępnym, trzeba  więc i na  niego 
mieć oko.

Z ryb nieprzyjaciółmi są  żarłoczne szczu­
paki i węgorze, a  z owadów wodnych różne 
gatunki drapieżnych pływ aków , tępiące ima* 
ńowicie młodziutkie zarody i pijaweczki. Naj­
gorszym jes t  niedźwiadek, po nim stonóg, wo­
dy słodkiej mieszkaniec. Na niedźw iadka d o ­
skona ły  wymyślono środek, polecamy go tu­
taj, jako  wypróbowany:

U k łada  się w arstw a grubego gnoju w po- 
wach, wykopanych w pewnych odstępach, 
gdzie niedźwiadek przedewszystkiem swe

jaja. sk ładać  lubi. Znoszenie jaj tych dra 
pieżców kończy się w ostatnich dniach 
marca; w tym czasie zatem ja jka  znajdu­
jące  się w gnoju wygubić , można. Gdy zaś 
odkryjemy otwory, p row adzące  do kanałów , 
jakie te zwierzęta wykopują sobie w ziemi 
twardej, otaczającej sadzaw kę lub staw, w le ­
wają się w nie mydliny, w skutek czego na 
tychrniast się niedźwiadki duszą i trują.

Ale największemi niszczycielami pijawek 
są kaczki. Najpierwszym tedy obowiązkiem 
hodownikówjest bronienie przystępu do swych 
sadzawek pijawczanych tym żarłocznym  p ły ­
wakom. Jeżeli się to ściąga do kaczki swoj 
skiej, to w wyższym jeszcze stopniu stosuje 
się do kaczek dzikich, k tóre się z tego powodu 
stać powinny celem nieustannego polowania. 
Wystawcie sobie, że s tado  dzikich kaczek w 
przeciągu 24 godzin po łknąć  może ‘200,000 
pijawek, i były takie wypadki, że jeszcze  w ię­
ksze zrządzały szkody, pozbawiając nieraz 
skrzętnych pracowników całego majątku.

J eszcze  «» polowaniu na lw a.

W  nrze 1 Czytelni z r. z. opisaliśmy wam 
kilka polowań na  lwy, odbytych przez żo łn ie­
rzy francuzkich: jednego w r. 1844, w okoli­
cy miasta Filipwil, drugiego w miesiącu paź­
dzierniku 1858 r., pod przy wództwem sławife- 
go G era rda  (Ż erarda)  pogrom cą lwów prze 
zwanego; trzeciego wreszcie w miesiącu ma­
ju r. z. pod dowództwem tegoż Górarda, w 
którem  przyjął udziału ziomek nasz K onstan­
ty hr. Branicki, ze swym nieodstępnym k o z a ­
kiem Walorkiem , a  gdzie się tak zaszczytnie 
zimną odw agą i przytomnością umysłu tenże 
Walor eh odznaczył.

Obecnie przychodzi nam zdać spraw ę.ze 
świeżo odbytego polowania n a  lwy, w którem 
gdy główną rolę odegra ł jeden z naszych 
ziomków, pośpieszamy szczegółami o niem 
z wami się podzielić; oto, co oteip mówią 
dzienniki:

Niedawno kiedy jenera łow ie  francuzcy or­
ganizowali w Afryce armię celem poskro­
mienia niespokojnych swych sąsiadów (M aro­
kańczyków), pewna liczba am atorów  po low a­
nia złożona z Anglików, F rancuzów , Amery-



l ianów i jednego P o la k a  s t an ę ł a  obok  zbie 
ra jących  się wojsk.  Ubawiwszy się do zim 
dzenia  s t rze laniem do celu, panom  tym z a ­
chcia ło  się do św iad c zy ć  własnej odwagi ;  
chcieli wiedzieć,  czyli k tóry  z nich nie po t ra-  
liłby zy sk ać  s ł a w y  G e ra rd a ,  i czy p r z y p a d ­
kiem pomiędzy so b a  nie zna jdą  drugiego,  
k i ó rem u b y  sprawiedl iwie  p o d obnyż  ty tu ł  p o ­
gromcy lwów prz yznać można było.  Jeden 
•ylko pomiędzy pa nami  tymi by ł  nasz ro da k  
hr. Stecki ,  i jemu tylko j ed n em u  u d a ło  się 
p rz ekon ać  b ęd ą cy ch  z nim cudz oziem ców,  ze 
i w tego rodzaju  z a p a s a c h  nie zbywa n am  na 
odwadze,  że i w nich n a w e t  c e lo w ać  nad in­
nych możemy.

W iedz iano  pow szechnie  o t rafności  s t r z a ­
ł ó w  hra biego ,  lecz czy to skutkiem l e k c e w a ­
żenia ,  czy też że mniej uf a ł  broni  palnej ,  
tego sam ego  dnia,  kiedy w y p ra w ia n o  s i ęwgó-  
*'y» gdzie j a k  zwiady a r a b s k i e  donios ły ,  d o p a  
trzorio o g ro m n eg o  lwa w jednej  jaskin i ,  h r a ­
bia nie wz ią ł  wca le  s t rze lby i za ledwie  p o ­
zwoli ł  za tkną ć  sobie za  pas  r e w o lw e r  o czte­
rech st rzałach.  Na tomias t  n iósł  w ręku włó 
eznię  w ł a s n e g o  p o m y s łu ,  w a ż ą c ą  od 80 do 
100 funtów,  c a ł ą  o k u tą  w stali,  k tó ra  w ł a ­
śnie b y ła  przedmiotem szczerego śmiechu i 
dow cipnych ża rc ików,  w sz tućce  i ki rtdżały 
uzbrojonych  jego towarzyszy,  z wyją tkiem je ­
dynie a r a b ó w ,  k tórzy nie wyrzekl i  żadnej  o- 
pinii o nowej tej broni,  i ze z w y k łą  sobie p o ­
w a g ą  kroczyli  za  w e s o ł ą  k a w a l k a d ą .

Włócz n ia  ta d ługości  zwyczajnej  lancy u- 
łańskiej ,  z a k o ń czo n a  by ła  szerokiem cztęro- 
kańc ias tem  os t rzem i o p a t r z o n a  zacięciami  w 
tył odwró con em i ,  jak  to ma miejsce u h a c z y ­
ków w ędek  n a  ryby,  tak ,  że os t rze  to raz  
wbite w jakie ciało,  nie m o g ło  być z niego 
wyję te  bez nowego powiększenia  rany;  sam  
koniec os t rza  o p a t r z o n y  był d robne mi  nie­
zmiernie ząbkam i  j ak  u piłki.

Zbl iżając się ku miejscu w s k az an eg o  l ego ­
wiska,  wszyscy umilkli ,  uc ichły  wesołe  śmie 
ehy i g w a r n a  ro z m o w a ;  n iebawem us łyszano  
ryk lwa,  ale a b y  dojść do miejsca ,  zkąd ten 
fyk pochodzi ł ,  w y p a d a ł o  prz eb yć  m a ł y ,  lecz 
luk c iasny w ąw ó z ,  że nim zaledwie  dwie  o 
80by obok  siebie p o s t ęp o w a ć  mogły .  Już  ci, 
f-o szli po  przedzie ,  dojrzeli jaskinię,  w k t ó ­
rej lew miał  swe legowisko; g dy  nagle  z g ę ­
stych zarośli  wy stąp i ł  ten król  pustyni,  idąc

po w o ln y m  kro kiem  wpros t  na  hrabiego.  Na  
t rwożliwy ok rz yk  swych to w arzy szy  o d w r a c a  
się r ap to w nie  hr ab ia  i o k i lkanaście  za ledwie  
od siebie k r o k ó w  spost rzega og ro m n e  zw ie ­
rzę.  Z as koczony  niespodziewanie,  a le n i e u ­
s t raszony ,  pochyla  s zybko  włócznię ,  i tak  
p rz y g o to w an y  do obrony  czeka  niewzruszo­
ny n a  a t ak  nieprzyjaciela.  L e w  za t rzymuje  
się także  w miejscu,  pocz em  w y s u w a  naprzód  
żylas te swe  ł ap y ,  i k ł a d ą c  n a  nich ogromny 
kudła ty  swój  łeb ,  o t w i e r a  paszczę  zb ro jną  
straszliwemu zębami , bijąc sie po b o k ac h  o- 
gonem i zda ją c  sie tym sposobem  go to w ać  
do napadu .  Niebezpieczeństwo by ło  n iezm ie r ­
ne: j ed n a  chwila  w a h a n i a  mog ła  s tać  się zgu­
bną.  To  też h rabia  pojmując  swoje  p o ł o ż e ­
nie,nie w a h a  się k o rz y s ta ć  z tej chwili  nie- 
czynności  przeciwnika;  szybki  j ak  b ł y s k a w ic a  
i z ręczny w użyciu  broni,  k tó ra  sn ać  o b cą  mu 
nie była ,  pos tępuje naprzód  ki lka k r o k ó w  i 
s t a lo w ą  sw ą  włócznię  za ta p ia  w otwar te j  
paszczy s t ra sznego  zwierza ,  k tó ry  nie tylko 
że się nie cola,  lecz przeciwnie  r z u c a  się n a ­
przód,  i tym sposobem wbija silniej jeszcze 
zabójcze w w ła s n ą  paszczękę  że lazo.  Rzut  
lwa ob ra ch o w an y  byt na roz sza rp a n ie  p rz ec i ­
wnika ,  aie c iężar  u tkwionej  włóczni,  której  
ani  wyrwać,  ani  skruszyć nie zdoła ł ,  oca l i ł  
hrabiego,  k tó ry  o d rz u co n y  o k i lkanaście  k r o ­
ków,  z e r w a ł  się z ziemi i d o k o ń cz a j ąc  swego 
dzie ła ,  p o s ł a ł  nieprzyjacie lowi  dwie kule,  z 
k tórych j ed n ą  w oko, d r u g ą  zaś  w serce  go 
ugodzi ł.

T ak  się z akończy ła  n a d z w y c z a j n a  ta wal 
ka ,  tein s t rasznie jsza  d la  widzów,  że ci z a ­
g rożonem u niebezpieczeństwem ża dnego  nieść 
nie mogli  ra tunk u;  ku la  bowiem w y m ie rz o n a  
na  zw ierza  ł a tw o  b a r d z o  dos ięgnąć  m og ła  
hrabiego,  gdyż ten w ciasnym w ą w o z ie  na 
jednej  ze lwem p o z o s t a w a ł  linii. Skoro  lew 
upadł ,  wszyscy przybiegli,  o t acz a j ąc  hr ab iego 
oznakam i  uwielbienia i radości .  A ra b o w ie  
szczególniej  zachwyc en i  byli o d w a g ą  naszego  
rodaka ,  i nie mogli zna leść  s łów  n a  w yrażenie  
podziwu nad śmia łośc ią  i z imna k rw ią  jego. 
Inni naoczni  ś w iad k o w ie  tego spotkan ia ,  w 
ki lka dni p o  o w e m  pąm ię tnem ,  polowan iu  w 
pow ro c ie  do E u r o p y  n a  b rzegac h  Hiszpanii  
wyprawil i  w y tw o rn ą  ucz tę  na  cześć hrab iego ,  
k tóry  dz ięk ując  im za ten dowód w s p ó łcz u ­
cia, prosi ł  z a raz e m ,  by nic nie wspominal i  o
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jego mierzeniu się ze lwem, z którego on sam 
nie może zdać sobie rachunku. Mimo to wszak­
że czyn ten odwagi i zimnej krwi był zanad­
to wymownym, aby głośnym stać się nie 
miał, i do dziś dnia wiadomość o nim już ca­
łą  obiegła Europę, wzbudzając wszędy po­
dziw i uwielbienie tak dla okazanego męstwa, 
jak i skromności hrabiego.

Leszek Biały.
(wspominek).

Otoczona niewiastami swego dworu, sie­
działa Helena wdowa po Kazimierzu Sprawie­
dliwym królu polskim, i wraz z niemi zajmowa­
ła  się wyszywaniem szat ozdobnych. Głębokie 
milczenie panowało w tem gronie, wszystkie 
czoła pochylone, a oczy zwrócone były na 
igłę.

Wtem szybko otwierają się drzwi, wbiega 
młodzieniec włosów jasnych, słodkiego spoj­
rzenia, a twarzy delikatnej białej.

— Zkądto mój Leszku? zapytała z troskli­
wością Helena, widzę, żeś zmęczony... czy wo­
jewoda Sandomierski nie był z tobą?

— Zaraz nadejdzie; pozostawiłem go na 
placu, gdzie po dwa kroć miecz mój z rąk mu 
szablę wytrącił, zawołał wesoło Leszek.

— To dobrze, rzekła z uśmiechem Helena, 
czy tylko wojewoda nie umyślnie dozwolił ci 
się rozbroić?

— 0  nie!., ale oto i on nadchodzi.
W tej chwili w’ komnacie królowej ukazał 

się poważny starzec, z wyrazem dobroci na 
twarzy, był to Goworek, wojewoda Sando­
mierski, całą duszą przywiązany do młodego 
Leszka, który też odwdzięczał mu miłość naj­
tkliwszą przyjaźnią.

— Wstydźcie się panie wojewodo, rzekła do 
wchodzącego żartobliwie królowa, ażeby was 
starego wojaka taki młodzieniec jak nasz Le­
szek pokonał.

— Cóż robić miłościwa księżno, odpowie­

dział Goworek, starość nie radość; człek 
choćby nie chciał, musi przed młodszzym broń 
swą uchylić.

Gdy tak rozmawiano, wszedł dworzanin 
z wiadomością o przybyciu wysłańców z Kra­
kowa, którzy w imieniu całego narodu za­
praszali Leszka na tron Polski. Udali się Le­
szek i Helena na przyjęcie posłów, za nimi 
mi poszedł Goworek, radując się w duszy z 
wyboru, jaki nad pokrewnych książąt wy­
wyższał wychowańca jego. Lecz posłowie 
kładli warunek, ażeby wojewoda Sandomier­
ski, któremu wielu panów było nieprzychyl­
nych, natychmiast z Polski oddalonym został.

Oburzyło to szlachetne serce Leszka, na 
myśl, że miałby zyskać koronę, a stracić naj­
lepszego przyjaciela — nie namyślając się 
przeto, odpowiedział posłom:

— Byłbym niewdzięcznym, gdybym usłu­
chał was... Nie chcę berła, jakie mi ofiaruje­
cie, bo wyżej przyjaźń cenię.

Goworek nie dał mu dokończyć, a przy­
bliżając się d’oń, zawołał:

— Nie czyń tego książę! nie opuszczaj dla 
mnie korony, która do ciebie prawnie należy. 
Mnie w obcej stronie Bóg nie opuści; i tak 
nie długo umrę, a tym sposobem się wszystko 
skończy!..

— O nie! mój drogi przyjacielu! zawołał 
ze łzami Leszek, ja  na to nigdy nie zezwolę. 
A zwracając się do wysłańców, dodał:

— Wy zaś idźcie i powiedźcie tym, którzy 
was tutaj przysłali, iż przyjmę koronę, lecz 
Goworka zawsze przy sobie zostawię.

Napróżno posłowie nalegali na Leszka, aby 
zmienił swoje postanowienie, nic nie pomogło; 
musieli więc odejść, a powróciwszy do K ra­
kowa, wybrali na księcia W ładysława, dla 
cienkich nóg Laskonogim przezwanego. (1).

(1) W pięć lat jednak potem. Leszek Biały od ja­
snych włosów tak nazwany, przyjął koronę i panował 
lat 20, od roku 1207 do 1227.
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